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O jednolitą organizację.
Zrzeszyliśmy się, aby sobie wzajemnie 

pomagać w walce o byt, by wspólnie dążyć 
do zdobycia lepszych warunków pracy, by 
wspólnie zwalczać wyzysk. Zrzeszyliśmy 
się również po to, by wzajemnie się wspie­
rać w  razie nieszczęśliwych wypadków, jak 
brak pracy, choroba, śmierć itp.

Zrzeszenia nasze początkowo obejmowały 
jedno miasto, potem miasto i najbliższą oko­
licę, a obecnie obejmują cale państwo; na­
wet już przekroczyliśmy granice państwo­
we i stanowimy część międzynarodowej or­
ganizacji drukarzy. Jest to rozwój, że tak się 
wyrażę, geograficzny.

Obok tej działalności rozwijamy i inne. 
Jedną z nich jest wciąganie do naszego zrze­
szenia wszystkich pracujących w zawodzie. 
Drugą jest rozszerzenie zadań zrzeszenia, 
t. j. coraz większe zaspakajanie potrzeb 
członków.

Związek nasz nie stoi na jednym punkcie, 
lecz rozwija się, stale dąży naprzód.

Zjednoczenie byto zrzeszeniem związków, 
powstałych i rozwijających się w  różnych 
warunkach gospodarczych i politycznych. Po­
stawiło ono sobie jako pierwsze zadanie, 
skupienie drukarzy w Polsce pod hasłem po­
mocy w  walce cennikowej i braku pracy.

Mimo, że zjednoczone związki były 3 ty ­
pów, mimo, iż nawet światopoglądy byty 
różne, Zjednoczenie już w dwa lata po po­
wstaniu na III Zjeździe odczuto potrzebę no­
wej formy organizacyjnej, wiecej jednoli­
tej —  centralizacji.

Centralizację wprowadzamy. Jeszcze nie 
jest ona zakończoną. Mamy jedną naczelną 
władzę —  Zjazd, mamy jedno ciało wyko­
nawcze —  Zarząd Główny, mamy wspólną 
kasę —  kasę Zarządu Głównego, mamy 
rozmaite wkładki i zapomogi, jak to zobra­
zował kol. W. w Nr. 14 „W iad. Graf.” , ma­
my też i autonomję poszczególnych Okrę­
gów, o której kol. A. Harlender w Nr. 16 
pisze, iż „niema nawet mowy o tern, by Okrę­
gi wyzbyły się swych autonomij” . Centrali­
zacja jest niezupełną, nie jest taką, jakiej so­
bie np. życzy kol. St. Paszek, pisząc: „wszak 
w jednej organizacji powinny obowiązywać 
jednakowe świadczenia” .

Zdajemy sobie wszyscy doskonale spra­
wę, dlaczego centralizacja nie jest zupełną. 
Przedewszystkiem tu w pływ  swój wywarło 
powstanie i rozwój poszczególnych zrzeszeń 
w  odrębnych warunkach politycznych i go­
spodarczych. Mamy 3 typy zrzeszeń; różni­
ce te są zbyt rozrośnięte, by je można odra- 
zu usunąć.

Przypomnieć należy, że centralizowanie—  
zostało wstrzymane przez inflację i klęski 
bezrobocia, w  czasie których należało 
wszystkie siły wytężyć, by kryzys przetrwać. 
Nie było można prowadzić centralizowania. 
Dziś przystępujemy na nowo do przerwa­
nej pracy.

Do tej pory w artykułach „O  jednolitą 
organizację”  główny nacisk kładzie się na

różnolitość wkładek i świadczeń. Jest to 
jednostronne. Wszak każda z większych 
orgartizacyj naszych żyje własnem odrębnem 
życiem. Pobiera różnej wysokości wkładki, 
wypłaca różne świadczenia, posiada naj­
rozmaitsze instytucje, a co najważniejsze —  
sama na swoją rękę i odpowiedzialność za­
łatwia wszystkie sprawy zawodowe.

Rola centrali w  tych ostatnich wyda­
rzeniach ograniczoną jest do udzielania bar­
dzo ogólnikowych wskazówek, lub do po­
mocy finansowej.

Nic tu nie pomagają uchwały Zjazdów, 
statut, regulamin, które głoszą o ścisłej cen­
tralizacji. Działalność organizacji nie jest 
jednolitą. Każdy Okręg idzie własną drogą, 
pod wlasnem kierownictwem, choć w je­
dnym kierunku —■ ku poprawie warunków 
bytu.

Teoretycznie, nawet działalność cenniko­
wa powinna być skierowana w jedno ło­
żysko. Uchwały Zjazdów, postanowienia Za­
rządu Głównego nakazują wprowadzenie 
jednolitego cennika; życie jednak idzie ina­
czej; każdy Okręg jak może, tak poprawia 
własny cennik. Jest to poważna niejedno­
litość.

Poruszam tę sprawę dlatego, iż gdy głów­
ny nacisk kładziemy na różnólitość wkładek 
i świadczeń, nie wyczerpujemy przedmiotu 
rozpraw. Różnolitość wkładek i świadczeń 
jest ty lko wynikiem odrębnego rozwoju ży­
cia organizacyjnego poszczególnych zrzeszeń. 
Odrębne warunki pracy są również wynikiem 
tych samych przyczyń, według mnie daleko 
jaskrawiej to odrębne życie uwypuklających.

Potrzebnem jest wprowadzenie jednako­
wych wkładek i świadczeń. Organizacja dą­
ży do tego. W  tym celu wkładka centralna 
staje się coraz wyższą, świadczenia centralne 
stale powiększają się. Możemy tylko stopnio­
wo podwyższać wkładkę, a równocześ­
nie stopniowo rozszerzać rodzaj świadczeń. 
Jest to droga powolna, ale pewna.

Wprowadzenie obowiązkowych 8 świad­
czeń, jak proponuje kol. Harlender, dziś jest 
za trudne. Warszawa nie chce tego, a nawet 
nie może wprowadzić. Jej wewnętrzne ży­
cie zawodowe uniemożliwia wprowadzenie 
tych świadczeń. Nie pomogą tu najsilniejsze 
argumenty, nie pomogłoby nawet przekona­
nie o konieczności wprowadzenia tych świad­
czeń wszystkich delegatów warszawskich na 
Zjeździe; życie przeszłoby nad tern do po­
rządku dziennego. A narzucona próba mo­
głaby przynieść nieobliczalne straty.

Jednolitość organizacji jest potrzebna, 
gdyż uczyni nas silniejszymi. Wszyscy dą­
żymy do jednolitości. Wprowadzenie jedna­
kowych świadczeń dziś jest nie na czasie. 
Zresztą nie usunęłyby one odrębnego życia 
wewnętrznego każdej większej organizacji.

Drogi do jednolitości szukać musimy 
gdzieindziej. Mamy wspólne potrzeby, 
wspólne dążenia. Starajmy się nasze wspól­
ne potrzeby i dążenia załatwiać tak, by były 
one załatwiane jaknajwięcej jednolicie. Np.

pomoc bezrobotnym. Każdy Okręg wypłaca 
lokalne świadczenia i centralne. Pomoc bez­
robotnym należy pozostawić całkowicie 
Centralnej Kasie, oczywiście zapewniając 
bezrobotnym wystarczające, możliwie naj­
wyższe zapomogi. Centralna pomoc bezro­
botnym znacznie zbliży nas do jednolitości 
organizacyjnej, zmniejszy znaczenie lokalnej 
organizacji, a zwiększy centralnej. Przy tern 
inne świadczenia nabiorą cech pomocy 
lokalnej.

Dużo pozostawia do życzenia dzisiejsze 
załatwianie wystąpień o podwyżkę zarobków. 
Każda większa organizacja załatwia je sa­
modzielnie.

W  walce poszczególnego zrzeszenia za­
interesowani są wszyscy, gdyż warunki pra­
cy w  jednej miejscowości wpływają na wa­
runki pracy w pozostałych. Dlatego każda 
wystąpienie o podwyżkę, czy zmianę umowy 
powinno być omawiane przez całą organi­
zację, wywoła to silniejsze zainteresowanie 
i z sympatyzujących w idzów staniemy się 
uczestnikami walki. Wspólne przeprowadza­
nie walki o umowy cennikowe zbliży nas, 
ściślej zjednoczy -— organizacja stanie się 
bardziej jednolitą.

Ważnym czynnikiem, pomagającym do 
wzajemnego zbliżenia się, są osobiste sto­
sunki. Członkowie poszczególnych organi- 
zacyj, zwłaszcza kierownicy, powinni z okazji 
uroczystości organizacyjnych odwiedzać inr.e 
jak najliczniej. Zaznajomienie się, koleżeńska 
wymiana zdań o tern, co się dzieje i co za­
mierzamy czynić, zbliża bardzo. Związane 
z taką oficjalną w izytą koszty sowicie się 
opłacają.

Zrzeszyliśmy się w  imię wspólnych ce­
lów ; przeprowadzajmy je rzeczywiście wspól­
nie. Jednolita działalność ściślej nas połączy, 
wygładzi różnice i da nam naprawdę jedno­
litą  organizację, śmiało i pewnie możemy 
kroczyć taką drogą, gdyż jest to droga ro­
zwoju naszej wspólnej organizacji.

A. B.

Z życia drukarzy zagranicą.
Strejk w  Belgji.

Walka trwa w dalszym ciągu. Właścicie­
le drukarń, wśród których zatarg jest niemile 
widziany, spędzają winę jedni na drugich. 
W  stolicy oskarżają właścicieli małych pro­
wincjonalnych drukarń, iż party do zatargu. 
Właściciele drukarń prowincjonalnych ze 
swej strony dowodzą, iż strejk wybuchnął 
z w iny właścicieli w ielkich zakładów w  sto­
licy, którzy nie chcieli słyszeć o żadnych 
ustępstwach. Gdyby nie nakaz i pomoc ogól­
nej organizacji przedsiębiorców belgijskich, 
zatarg byłby już zakończony; przedsiębiorcy 
nie pozwalają właścicielom drukarń ustąpić, 
gdyż obawiają się, że inni robotnicy pójdą za 
przykładem drukarzy.

Organ centralny organizacji właścicieli 
„Graphica” , chcąc ratować nastrój wśród 
członków swej organizacji w  najrozmaitszy
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sposób dow odzi, iż zarobki obecne są  w yż­
sze niż przed w ojną, że robotnicy m ają za 
dużo św ią t p łatnych, aż 10 w  roku, itp., 
kubek  w kubek to, co i nasi w łaściciele nam 
o pow iada ją  przy każdych rokow aniach.

Koledzy belgijscy nie pozostaw iają bez 
odpow iedzi niezgodne z p raw dą dow odze­
nia „G raphica” . O pierając się na rzeczy­
w istych danych, stw ierdzają, iż obecne za­
robki są  znacznie niższe, aniżeli przed wojną.

P rzytoczę jeszcze jeden bardzo charak te­
rystyczny  argum ent tego organu. Dowodzi 
on, iż to  robotnicy  sprow okow ali zatarg , gdyż 
się do niego przygotow yw ali już od daw na. 
A m ianowicie na 3 tygodnie przed w ym ó­
w ieniem um ow y przez w łaścicieli zakładów , 
drukarze opodatkow ali się po 6 fr. tygodnio­
w o na fundusz strejkow y. O podatkow anie to 
m a być dow odem , iż pracow nicy za w szel­
ką cenę dążyli do w yw ołania strejku. W ątpię, 
czy znalazł się choć jeden pryncypal, k tó ry­
b y  uwierzy! takim  bredniom .

Przedstaw iciele w łaścicieli zaproponow a­
li utw orzenie stałej Komisji rozjem czej, zło­
żonej z pięciu członków  z każdej strony, 
pod przew odnictw em  przedstaw iciela rządu. 
Ale jako w arunek postaw ili, by w śród przed­
staw icieli robotników  był delegat organizacji 
chrześcijańskiej. Koledzy odpowiedzieli, iż 
w  zasadzie nic nie m ają przecrwko powołaniu 
do życia podobnej instytucji, ale nie godzą 
się na to, by do niej w prow adzać osoby, k tó ­
re w  ruchu robotniczym  nie brały  udziału. 
Ze sw ej strony  w ysunęli w arunek, by tym ­
czasow a um ow a, zaw arta  z przedstaw iciela­
mi gazet w  Brukselli, została rozszerzona na 
całe państw o. W łaściciele p ro jek t wycofali.

Była to  pułapka, w  k tó rą  chcieli złapać 
naszych  kolegów . Nie udało się. Zaw iodły 
też rachuby właścicieli, iż zdołają przecią­
gnąć na sw oją stronę chrześcijańską orga­
nizację drukarzy. Ci się nie obrazili i ani 
jeden  z członków  tego  zrzeszenia nie został 
łam istrejkiem .

N astrój w śród stre jku jących  jes t bardzo 
dobry. Z różnych okolic Belgji nadsyłają do 
sw ego  organu szczegółow e spraw ozdania 
o sytuacji, niektóre pisane z humorem. Cie­
kaw e są następu jące dane z Mons. W  jed­
nej z drukarń w  tern mieście 7 strejkujących 
m ają  za sobą 215 la t p racy w  tym  zakładzie.

8)

Książka i jej rozwój.
Za najlepszy gatunek  uchodził papyrus 

zw any  „charta  h ieratica” (kapłański) i char­
ta  A ugusta” . Istniał też specjalny g a tu ­
nek papyrusu  pakow ego „charta  em poritika” 
N azw a „ch arta” przeniosła się z czasem  i na 
inne w yroby, np. „charta  p lum bea” —  ar­
kusz ołowia”ny i t. d. Później zaczęli Rzy­
mianie oznaczać papyrus nazw ą „liber”. 
G recy oznaczali arkusz papyrusu nazw ą 
„selis” lub collem a” , Rzymianie zaś —  
„p ag in a” . P ierw szy arkusz zw oju z m arką 
fabryki zwali Rzymianie „protocolon” .

Specjalny urzędnik spraw dzał te  m arki 
dla przekonania się, czy papyrus był podro­
biony. M arki te nie zachow ały się, były bo­
w iem w ycinane z chw ilą użycia zw oju do pi­
sania. P isano na papyrusie poziom o do pasm , 
które były w idoczne na arkuszach. Stronę 
lew ą, w której pasm a były w idoczne (k ieru­
nek pasm  był, jak w iemy, k rzyżow y), pozo­
staw iano  niezapisaną. O ile w ięc spotykano 
a rkusze papyrusu, zapisane po obu stronach, 
dow odzi to , że strona  lew a zapiąana została 
później. Cenę papyrusu  trudno oznaczyć. 
G ard thausen  tw ierdzi, że był on bardzo tani 
(1 arkusz w edług niego kosztow ałby grosz).

N ajstarszy  z nich pracuje 42 lata, następni po 
35, 35, 28, 24, a  najm łodszy 19 lat. Ładnie 
właściciel się odw dzięcza za tyloletnią pracę.

S trejk  w  Belgji służy też dow odem , że 
solidarność m iędzynarodow a drukarzy, nie 
jes t pustym  frazesem . D rukarze, litografowie, 
in tro ligatorzy  z całej niem al Europy na pier­
w sze w ezw anie pośpieszyli z pomocą.

Introligatorzy niem ieccy przysłali 25.700 
fr., w ęgierscy —  10.000 fr., austrjaccy  —•
10.000 fr., z R eichenbergu —  1.000 fr. 

M iędzynarodów ka L itograficzna —  na
sw ym  Zjeździe w  Kolońji przeznaczyła na 
poparcie ruchu belgijskiego 240.000 fr., jako 
3 tygodniow e opodatkow anie, oraz 100.000 fr. 
jako  pożyczkę. O rganizacja litografów  i in­
tro ligatorów  we Francji daje 10.000 fr. ty ­
godniow o, holenderska m ieszana 80.000 fr. 
Z W łoch nadesłano 10.000 fr., z Litwy
7.000 rubli, z Niemiec od drukarzy około
100.000 fr., z Francji 175.000 fr., z Holandji
140.000 fr., C zechosłow acja 20.000 kor. cz., 
z L uxem burga 25.000 fr., składacze londyń­
scy 55.000 fr.

C entralna organizacja robotników  w  B el­
gji przeznaczyła na stre jk  d rukarzy miljon 
franków .

D ane do tyczą sum  w płaconych do dn. 
10 sierpnia.

Pozatem  M iędzynarodow a O rganizacja 
In tro ligatorów  oblicza, iż tygodniow o w ysy­
łać będzie m ogła po 60.000 fr., Sekre tarja t 
D rukarzy 100 —  120.000 fr. Cyfry pow yż­
sze stw ierdzają, że koledzy belgijscy pomoc 
pieniężną m ają zapew nioną.

W  spisie pow yższym  brak Polski. Nie 
pozostajem y w tyle; lecz nie zdążyliśm y z po­
w odów  od nas niezależnych w ysłać przed 
10 sierpnia naszego opodatkow ania, w  w y­
sokości zgórą 5.000 fr. tygodniow o.

P am ięta j o pom ocy  

Ix'zrobolnvml

B irt jes t innego zdania, tw ierdząc, iż w yrób 
papyrusu obciążony był znacznym  podat­
kiem, k tóry  uniem ożliwiał jego  taniość Po­
dobno istniał naw et m onopol na w yrób pa­
pyrusu.

Drugim najbardziej rozpow szechnionym  
m aterjałem  piśm iennym  starożytności, k tóry  
przetrw ał do początków  now ej ery, był per­
gamin. P oglądy badaczy co do w ynalazku 
pergam inu są  podzielone. Jedni, jak  G ard t­
hausen i Schuhart, uw ażają  za ojczyznę jego 
m iasto Pergam on w  Azji M niejszej i skłaniają 
się do uznania legendy, cytow anej przez Plin- 
jusza, na podstaw ie W arrona, za  p raw dopo­
dobną.

L egenda ta opiew a, iż król Pergam onu, 
Eum enes II, chciał założyć bibljotekę konku­
rency jną do bibljoteki A leksandryjskiej, w o­
bec czego Ptolom eusz zabronił w yw ozu p a ­
pyrusu, -— i pergam ończycy, pozbaw ieni m a- 
terjału  piśm iennego, w padli na pom ysł zasto ­
sow ania w tym celu skóry  zw ierzęcej. Birt 
pow staje  przeciw  tej legendzie, m otyw ując 
sw ój sąd  nieufnością do w iarogodności źró­
deł, t. j. W arrona, k tó ry  raz uczyniw szy ka­
pitalną omyłkę (co do daty  w ynalezienia pa­
pyrusu, k tó rą  podaje na III w. po C hr.), zdy ­
skredytow ał pow agę sw ą w oczach badaczy.

N azw ę „pergam in” spo tykam y poraź 
p ierw szy w III w. po Chr. w  edykcie Dio-
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B e z  p r a c y .
M ożesz z a s ty g n ą ć , ja k  

[ sz ro n y  od ch łodu , 
B ić  g ło w ą  w  ziem ię , ja k  

[c z y n ią  s z a le n i—  
Od w sc h o d u  sło ń c a , do 

[s ło ń c a  z a c h o d u —  
_ ' N ic  si£  n ie  zm ien i!

I  ch o ćb y ś  g a r ś c ią  rw a ł 
[w ło sy  n a  g łow ie , 

N ik t  się , co ro b isz , ja k  ży- 
[ je sz , n ie  s p y ta . 

C h o ćb y ś p a d ł tru p e m , n ik t  
[s łó w k a  n ie  pow ie. 
W o ln y ś— N a jm ita !

M . K o n o p n icka •

—  T ak to już, mój kochany, je s t w  życiu: 
„że sy ty  nie w ierzy głodnem u” —  i choćbyś 
bracie bił głow ą w mur, nic ci to nie pom oże!

Do takiego w niosku doszliśm y, rozm yśla­
jąc nad brakiem  pracy i niespraw iedliw ością 
społeczną, w  stosunku  do pozbaw ionych 
pracy.

—  W iesz Romek, że to przecież jes t dziki 
ustrój społeczny, w którym  żyjem y —  czło­
wiek chce pracow ać, a tej pracy brak! W szak 
nie pow inno być tak, aby  jedni z nas z po­
w odu braku pracy cierpieli w raz z rodzinam i 
nędzę, a drudzy zapracow yw ali się, aż do 
u tra ty  zdrow ia! Przecież społeczeństw o po­
w inno się nad tern zastanow ić i w ogóle za­
pobiec bezrobociu!

—  Co —  społeczeństw o?... G dzieś ty  wlazł 
aż na społeczeństw o —  a cóż to  kogo obcho­
dzi, że nie m am y p racy? Myślisz, że to  ko­
go w zrusza?... Bynajm niej! Z apew ne nic nie 
czytujesz, nic nie słuchasz i nie myślisz.

O to słuchaj —  wlazłeś na społeczeństw o, 
a nie w iesz co się dzieje u nas. w naszem 
„bractw ie miłości bliźniego”. Podczas, kie­
dy my łam iem y sobie głow ę, skąd tu  w yrw ać 
trochę grosza, aby  rodzinie chleba nie b ra­
kło —  nasi najdrożsi koledzy pracu ją  po go­
dzinach w ieczornych, rozbierają nakłady mię­
dzy siebie, za tych, którzy  poszli na 'urlop, 
obsługują po 3, 4 i 5 m aszyn i bynajm niej 
ani im w  głowie, zastanow ić się nad tern, 
czy S taszek, Romek lub inni koledzy bez- 
kondycyjni m ają z czego rodzinę w yżyw ić— 
ale zato  już w  sobotę p rzy  w ypłacie zapytu ją  
starszego  lub dyrek to ra : dyrektorku, czy na 
drugi tydzień będziem y 'robili godziny?.. 
A tyś w lazł aż na  społeczeństw o!

klecjana, oznaczającym  ceny na m aterjały  
piśm ienne. W  starożytności w yrób ten na­
zyw any był przez Rzymian „m em brana” , 
przez G reków  „d ifterai” (skóry ).

Do w yrobu pergam inu służyły skóry 
owcze, koźle, cielęce, czasem  skóry antylop 
i gazeli. N ajcieńsze pergam iny w yrabiane by­
ły z jag n ią t urodzonych nieżyw o, najgrubsze 
z cieląt. Skóry  te garbow ano w apnem  (na 
W schodzie nielasow anem , na Z achodzie prze­
ciwnie lasow anem ) i tak  zostaw iano  na parę 
dni poczem szerść daw ała się łatw o usunąć. 
Dla odtłuszczenia i zm iękczenia skóry  mo­
czono ją  w w odzie w apiennej, następnie su­
szono parę dni i posypyw ano kredą lub gip­
sem sproszkow anym . W reszcie w ygładzano 
ją  kością dla nadania gładkości i białości, 
przyczem  gips w cierał się w  skórę.

Pergam iny daw ne nie noszą śladów  tej 
pobiały, późniejsze natom iast są  bielone 
zaw sze. W ogóle pergam iny średniow ieczne 
mniej są  w artościow e niż staroży tne , mniej 
starannie bow iem  były przygotow yw ane. Pi­
sano na pergam inie na stronie zew nętrznej, 
t. j. od strony  szerści, bardziej chropow atej, 
pism o bow iem  lepiej się na niej utrzym yw ało.

Jednostką m iary pergam inu był zwój. P i­
szący mógł go dow olnie przedłużać, dokleja­
jąc now e arkusze. Dość w cześnie też ukazu­
ją  się notatniki pergam inow e, t. zw. „pugilla-
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—  W szak  organizacja w ydała zakaz pra­
cy pozarodzinnej ze w zględu na stan  bez­
robotnych.

—  T ak  w ydała i niejeden... ale —  w idzisz 
mój miły, co innego w ezw anie lub zakaz, 
a  co innego kieszeń! Nie do w szystk ich  tra ­
fia w ezw anie, bo potężniej przem aw ia złoto! 
Chęć zysku je s t w iększa ponad uczucia 
ludzkie i koleżeńskie i nie myśl, że każdy ma 
takie miękkie serce, jak ty! Zysk —  to 
g run t! Byle ja! —  a  ty  giń! Oto m asz ko­
legów  i społeczeństw o!

—  A przecież sądzę, że koledzy dadzą 
posłuch w ezw aniu i zap rzestaną  pracy pogo- 
dzinnej. Nie w szyscy są  egoistam i!

—  M asz rację! Nie w szyscy  koledzy 
egoiści —  ale, nie wiem, czyś czytał o zajściu 
m iędzy kolegam i w e Lwowie, w  drukarni 
,,Książnica - A tlas”. O tóż tam bracie, w i­
dzisz, nie w szyscy są  egoiści... uchow aj Bo­
że... serce-by  ci oddali —  a jakże... ale m u­
sisz  w iedzieć, że to , co „w  kieszeni b rzęczy” 
tak  ich towi za ow o „jagnięce serce” , że ci 
w iara  orze dzień i noc, dzień i noc... i napra­
cow ać się nie m oże..., a  co lepsze —  staw iają  
ci koledzy w niosek, aby  im zarząd  organi­
zacji pozwolił jeszcze miesiąc pracow ać po 
godzinach!!! M asz nie egoiści!..

—  Nie m oże być?! Lw ow iacy?! W szak 
to  nie do w iary!!

—  Nie do w iary —  masz „O gnisko” , czy­
taj! Oj, ty  naiw ny! Pow iedziałem  ci, żeś 
z  nieba spadł i myślisz, że na ziemi raj, a  lu­
dzie aniołam i się porobili. Tu, u nas bracie 
je s t tak : „nie m asz pracy, głodnyś z rodzi­
ną— m ożesz się pow iesić!” T o ci wolno! Po- 
zatem , co to  kogo obchodzi... czy to  kogo 
boli?!..,

A w iesz jak być pow inno: nie m asz 
pracy, wywalili cię z budy, pow inieneś do­
s ta ć  „minim um egzystencji” , abyś mógł 
utrzym ać rodzinę! Poniew aż jednak do tak 
w zniosłego ideału jeszcze bardzo daleko,-— 
zatem  —  jeżeli organizacja w ydaje zakaz 
pracy pogodzinnej, pow ińien zakaz ten być 
św ięty  i koledzy pow inni się w strzym ać od 
pracy pogodzinnej natychm iast! Sztukow cy 
pow inni odm ów ić pracy na sztukę, a  naw et 
1 m aszynki pow inny zam ilknąć na okres bez­
robocia, a z pew nością w szyscybyśm y pra­
cow ali. Byłby to  czyn napraw dę ludzki, kole-

re s” (t. j. dające się ująć w  dłoń, od słowa 
„pugillum ” —  p iąs tka). N azwę tę  stosow a­
no i daw niej do m ałych tabliczek drew ­
nianych.

Pergam in długo musiał w alczyć z papyru- 
sem , używ anym  niemal w yłącznie od V w. 
przed Chr. do IV w. po Chr., w edług B irta; 
natom iast G ard thausen  utrzym uje, że już 
w  II w. po Chr. pergam in był w  pow szech- 
nem użyciu, aczkolw iek nigdy nie zdołał w y­
przeć w  zupełności papyrusu. O ba te m a- 
terja ły  panow ały przez 1200 la t blisko (od 
V w. przed Chr. do VI w. po C hr.) zanim 
w reszcie ustąpiły m iejsca papierowi.

*
*  *

Posiadam y trzy  źródła inform ujące nas 
•co do przyborów  piśm iennych, używ anych 
w  staroży tności: w zm ianki au to rów  i epi­
gram aty  greckie, pośw ięcone tym przedm io­
tom ; dow ody rzeczow e —  zabytki w ykopane 
z grobow ców  i przechow yw ane w  m uzeach, 
gdyż obok zm arłego składano częstokroć rę­
kopisy ulubionego poety, oraz przybory pi­
śm ienne; płaskorzeźby na grobow cach (na  
grobow cach uczonych um ieszczano w yobra­
żenia zw ojów  i przyborów  do p isania).

Do najbardziej używ anych przyborów  na­
leżały: l-o  —  ołów w formie krążka do prze­
p row adzania  najczęściej 2-ch linij pionow ych

żeński —  praw dziw y przykład miłości 
bliźniego!..

—  Może to  się zmieni w krótce •—• koledzy 
rzecz zrozum ieją... i może to  jakoś prze­
trzym am y.

—  A m oże!.. T ak  bowiem nie powinni 
postępow ać! W ezw ania organizacyjne są 
św ięte i m uszą być zaw sze respektow ane! 
A poza w ezw aniem , poczucie obow iązku 
w zględem  kolegów  bezkondycyjnych, pow in­
no mieć rów nież pew ne znaczenie! W śród 
szeregów  naszych nie śm ie gnieździć się 
w strę tny  egoizm, nie m ogą być koledzy bez 
uczuć szlachetnych, a  poczucie solidarności 
koleżeńskiej pow inno św iecić przykładem  
dla innych zaw odów ! Pow inni przecie pa­
m iętać koledzy o tern: „że dziś ja  jestem  
bez pracy, a  ju tro  m ogą się nasze role 
zm ienić” !

—• W iesz co —  w ydajm y odezw ę do ko­
legów , poco nam jałm użny, my chce­
my pracy.

—  A dobrze daw aj papier, puścim y od 
circulandum .

Odezwa!

Koledzy! W y którzy z łaski losu (częściej 
zaś z łaski pańskiej) macie m ożność pracy 
w  dzień, nie zabierajcie tej pracy nam, bez­
robotnym  i nie pracujcie w ieczoram i! Sztu­
kow cy —  odm ów cie p racy na sztukę! Ma- 
szynkarze —  w strzym ajcie m aszynki! S ta­
li —  nie składajcie za dużo ponad normę! 
M aszyniści —  nie obsługujcie po 3 —  5 m a­
szyn! W zyw am y W as do szanow ania uchwał 
i rozporządzeń naszych zarządów ! Jeśli trałi 
W am  do przekonania nasz apel —  będziem y 
mieć w szyscy pracę!

Precz z egoizm em  i sam olubstw em !
Niech żyje solidarność i wzniosłe uczucia 

ludzkie!
W strzym ajcie się od pracy pogodzinnej!

B ezkondycy jn i .

—  No, dobre?
—  A dobre! Może odniesie skutek.
—  T ak m yślisz? No, może! Bywaj 

zdrów  —  i pam iętaj ju tro  na Planty, a potem 
pod Hawełkę, oglądać w ystaw ę!

Peti t .

dla odgraniczenia kolum ny pisma, rzadziej 
linij poziom ych; 2-o —  cyrkiel dla odzna­
czenia odstępów , którym  przekłuw ano przez 
w szystkie arkusze małe dziurki i łączono n a ­
stępnie linją; 3-0 —  nóż do w yskrobyw ania 
pom yłek i ostrzenia trzciny do pisania; 4 -o— 
pumeks, posiadający trojakie zastosow anie— 
do w ygładzania papieru, do w yw abiania pi­
sm a i do ostrzenia trzciny; 5-o kałam arz, t. j. 
drew niane lub gliniane niewielkie naczynie;
6-0 —  atram ent, k tórego w yrób zależny był 
od m aterjału, na którym  m iano pisać. Na 
papyrusach pisano atram entem  w yrabianym  
z drożdży w innych lub sadzy  z kości sło­
niowej i gum y, rozcieńczonej w odą. Do pi­
sania na pergam inie zaczęto  używ ać a tra ­
m entu z galasu  (eucauston  po grecku —  
atram enton  po łacinie), który, zaw ierając 
w  sobie znaczną ilość żelaza, nadaw ał pismu 
szlachetny, bronzow y kolor. A tram ent taki 
używ any był do IV w. po Chr. S tosow ano 
rów nież, zw łaszcza do inicjałów, farbę czer­
w oną, w yrabianą przew ażnie z cynobru.
7-0 trzcina, zastępu jąca  pióro (po grecku 
c a la m u s1). N ajlepsza była trzcina indyjska 
(trzcina egipska była zbyt w io tka). P rzed 
użyciem zm iękczano jeden koniec trzciny

1) Od c& lamus pochodzi w ło sk ie  „cala-  
m a jo ” —  kałam arz.

Z Ż y c i a  O r g a n iz a c j i .
Z Okręgu Warszawskiego

Zawiadom ienie.
Zebrania Koła D elegatów  odbyw ają  się 

dw a razy  w  miesiącu, w  poniedziałki po da­
cie 1-go i 15-go każdego m iesiąca.

W  drukarniach, gdzie niem a delegata, 
Koledzy obow iązani są  w ybrać go i na ze­
brania przysyłać, celem zaznajam iania się 
z sy tuacją  i o trzym yw ania odpow iednich in­
form acji od Zarządu Związku.

Koledzy delegaci proszeni są  o doręcza­
nie członkom książeczek przynajm niej raz na 
2 tygodnie, aby mieli m ożność studjow ania 
regulam inu i składek, oraz sw oich praw  
i obow iązków .

Strejk odlewaczy czcionek.
W  roku ubiegłym  1924, w  lutym  w łaści­

ciele odlewni czcionek, w zorem  wielu fabry­
kantów , odmówili zapłaty  giserom  33% , w y­
nikających z w ykazu Komisji S tatystycznej, 
pozatem  w  ciągu kilku następnych  m iesięcy, 
aż do listopada nie w ypłacali żadnych do­
płat. Dopiero czterotygodniow y strejk  po­
prawił nieco sy tuację  giserów , ale jej w zu­
pełności nie w yregulow ał, gdyż zam iast 
o trzym ać narosłe przez cały czas 40% —  
otrzym ali tylko 25% . P racow nicy postano­
wili odzyskać resztę  przy zmianie umowy.

W łaściciele giserń, um ow ę w  listopadzie 
przyjęli, lecz formalnie jej nie chcieli podpisać, 
przezornie pozostaw iając sobie furtkę, by, 
gdy konjunktura się pogorszy, znów  urw ać 
zarobki. Lecz konjunktura popraw iła się 
i um ow a nie podpisana przetrw ała sw ój czas. 
W obec tego, że w łaściciele wykręcili się od 
podpisu umowy, przeto pracow nicy nie uw a­
żali za stosow ne trzym ać się ściśle punktu 
o w ypow iedzeniu um ow y, lecz w ypow iedzie­
li ją  dopiero po zaw arciu um ow y ogólno- 
drukarskiej. W łaściciele zrobili gw ałt, że 
term in w ypow iedzenia minął i giserzy po­
winni p racow ać na starych  w arunkach... gdyż 
tak  brzm iał proponow any punkt umowy.

Nie panow ie, kto nie chce podpisać u m o ­
wy, ten na nią potem  nie m a p raw a pow oły­
w ać się!

w  ustach, tw orząc rodzaj pędzelka —  w  cza­
sach późniejszych ostrzono nożem i rozcinano 
szpic. T rzcina była m aterjałem  nietrw ałym , 
to  też trzeba było mieć stale pad ręką zapas, 
k tó ry  przechow yw any był w  piórniku m eta­
lowym kształtu walca.

O prócz trzciny i piór z kości i m etalu uży­
w ano też m etalow ych grafjonów , sk ładają­
cych się z dw óch łapek, spojonych obrączką, 
m iędzy którem i zatrzym yw ał się atram ent. 
Do pisania na tabliczkach drew nianych lub 
w oskow ych używ ano rylca —  „stilus” (po 
gr. stilos, po łac. graphium ) z żelaza, drze­
wa, kości, często naw et ze sreb ra  (żelazne 
stilusy robiono częstokroć dłuższe i używ ano 
jednocześnie jako  sz ty le ty ). 8-o skrzynka (po 
gr. teke) służąca do przechow yw ania tych 
w szystk ich  przyborów .

*
*  *

Książka starożytności, jak  wiemy, miała 
przew ażnie postać zw oju, który  otrzym yw ano 
przez sklejanie pojedyńczych arkuszy. Skle­
janie dokonyw ane było nadzw yczaj sta ran ­
nie po uprzedniem  w ygładzeniu brzegów , tak, 
iż dziś z trudem  tylko ślady sklejenia dadzą 
się odszukać.

(C. d. n.).
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Giserzy wystąpili z żądaniem wyregulo­
wania tych procentów, które im nie dopła­
cono w roku ubiegłym; właściciele na 4-ch 
konferencjach cykają po pół lub jednym pro­
cencie i doszli do 7% ogólnej podwyżki. 
Z tej przyczyny wybuchnął strejk 10 sierpnia, 
gdyż giser, pracując na sztukę, zarabia 
mniej, niż wynosi minimum drukarskie. Wła­
ściciele odmowę podwyżki argumentują bar­
dzo oryginalnie, że nie można dać robotni­
kom zarabiać więcej, gdyż w tedy nie chce 
im się intensywnie pracować, bo i tak zaro­
bią dość!

A jednak pracownicy nie ustąpią, to co 
było zabrane — musi być zwrócone!

Z Sekcji Maszynistów.
W dniu 8 września o godz. 7 w. odbędzie 

się Ogólne Zebranie Sekcji Maszynistów 
w lokalu Związku, Bednarska 24.

Na porządku dziennym bardzo ważne 
sprawy.

Zatarg w „Polsce Zbrojnej”.
Koledzy pracujący w „Zbrojnej Polsce” 

mieli 10% ponad minimum. Gdy zawartą 
została nowa umowa cennikowa i przyznane 
100 zt. minimum, administracja „Polski Zbroj­
nej” zażądała od pracowników zrzeczenia się 
tych 10%, motywując to złym stanem finan­
sowym wydawnictwa. Po pewnych rokowa­
niach zgodzono się na 5% ponad minimum.

Zdawałoby się, iż wszystko jest w po­
rządku. Tymczasem w najbliższą sobotę 
po porozumieniu, administracja wymówiła 
pracę wszystkim pracownikom na dwa ty­
godnie, tłumacząc się, iż wydawnictwo bę­
dzie zawieszone.

W ostatnim dniu pracy administracja za- 
proponawala niższe o 100 zt. tygodniowo 
płace, niecennikowe, zmniejszenie kompletu
0 jednego pracownika, oraz ryczałtową pracę.

Pracownicy nie mogli zgodzić się na zła­
manie dopiero co przyjętej umowy i pracę 
opuścili, uważając się zupełnie słusznie 
za zlokautowanych. Organizacje stanęły 
w obronie pokrzywdzonych i zabroniły swym 
członkom obejmowania tam pracy.

Administracja jednak przy pomocy 
pp. Jamki i Raczyńskiego zwerbowała nowy 
komplet. Stanęli do pracy na niższych, nie- 
cennikowych warunkach: Olas Bolesław, Za­
lewski Jan, Dzierżyński Jan, Lajer, Dą­
browski Władysław, Marciniak Stanisław, 
Kurzydłowski i Kosiński Stanisław (jedyny 
ze starego kompletu).

Zatarg w „Echu Warszawskiem”.
W dn. 17.VI1I pracownicy „Echa” po­

rzucili pracę, żądając regularnych wypłat. 
Kilku z nich jednak złamało solidarność i po­
wróciło do pracy, a mianowicie: Bogucki
1 Witecki — maszyniści, Plóciennik, składacz 
maszynowy, Czerwiński, stereotyper, Mickie­
wicz (perfumiarz) łamacz. Prócz tego zarzą­
dzający drukarnią p. Zarzycki, werbuje łami- 
strejków. Niektórzy z nich porzucili pracę. 
Rokowania w sprawie wypłat są jeszcze nie 
ukończone.

Z Okręgu Krakowskiego
V. Posiedzenie Wydziału.

V Posiedzenie Wydziału odbyło się-w e 
środę, dnia 12.VIII 1925 r. pod przewo­
dnictwem kol. J. Kożucha.

Po przyjęciu protokółu do wiadomości, 
w którym poczyniono pewne poprawki — 
kol. przewodniczący podał Wydziałowi do

wiadomości niektóre szczegóły z Konferencji 
Przew. w Warszawie. Omówiono cennik 
ogólno-krajowy i regulamin, oraz warunki 
płacy w W arszawie i we Lwowie. W dy­
skusji wyrażono zdanie regulowania płac 
w stosunku do W arszawy. Podania: 1) kol. 
Sędory Marjana, maszynisty o wpisanie na 
listę pracy, uwzględniono. 2) kol. Abrahama 
Silbigera i Józefa Żychala o zwolnienie pła­
cenia wkładek na 2 tyg. uwzględniono.
3) P. Juljana Bertmanna o przyjęcie do 
Związku — nie uwzględniono. 4) kol. Jana 
Garlińskiego, z Pragi, o zezwolenie na przy­
jazd do Krakowa, uwzględniono z uwagą: 
„bez prawa do zapomogi i na własne ry­
zyko.”

Przyjęcia: do Związku przyjęto składa­
czy: 1) Łaptasia Mieczysława, 2) Fika
Eugenjusza, 3) Wolańskiego Kazimierza,
4) Straupisza Piotra, fotogr. kopistę, 5) Sta­
warza Stanisława, składacza. Kol. prze­
wodniczący zawiadamia Wydział o interwen­
cji u p. Fischera w sprawie nadliczbowych 
uczniów, u p. Pełza w sprawie zapłaty za ty­
dzień choroby pewnemu koledze; u prze­
wodniczącego Zw. Wł. p r., p. Zemanka, 
w sprawie czarnej listy i bojkotu kol. Kołto- 
nowicza. Postanowiono wydać okólnik do 
kolegów,. aby zgłaszali u skarbników oficy­
nowych: czas zachorowania, wyzdrowienia, 
urlopy itp.

Omówiono „klucz warszawski i krakow­
ski” i straty, jakie z tego powodu ponosi 
organizacja i nasze płace. Poruszono spra­
wę fabryki uczniów w Miejscu Piastowem 
i postanowiono interwenjować u miarodaj­
nych czynników. Omawiano sprawę inka­
sowania wkładek, oraz sprawę budowy domu 
drukarzy. Kol. Śelczar złożył sprawozdanie 
z kontroli Kasy, które Wydział przyjął do 
wiadomości. Po omówieniu szeregu spraw 
różnej natury, zamknął przewodniczący po­
siedzenie o 9y2 wieczór.

Z Okręgu Łódzkiego
Zarząd Okręgu Łódzkiego, obejmując 

urzędowanie, poświęcił wiele pracy wciągnię­
ciu do organizacji nienależących do niej. Od­
byto kilka zebrań z personelem pomocni­
czym. W ezwano także i mężów zaufania do 
energicznej współpracy nad poprawieniem 
stosunków organizacyjnych. W najbliższym 
czasie będzie zwołane ogólne zebranie ce­
lem zaznajomienia członków z poczynaniami 
Zarządu, omówienia kilku spraw  lokalnych 
między innemi bezrobotnych.

Klasowy ruch zawodowy 
w latach 1922,1923 i 1924.

(Dalszy ciąg).
Stan Związków Zawodowych.

Związki klasowe w ostatniem trzechle- 
ciu przeszły ogniową próbę w okresie infla­
cyjnym i zdołały wyjść z tego ciężkiego okre­
su obronną ręką. Pod względem organiza­
cyjnym dążyły do skupienia w central­
nych związkach zrzeszeń dzielnicowych 
i lokalnych.

Centralizowanie zawodów posunęło się 
znacznie naprzód. W r. 1919 było tylko 7 
związków centralnych, a 31 dzielnicowych 
i 29 lokalnych, t. j. obejmujących jedną tylko 
miejscowość. W r. 1924 należało do Kom. 
Centr. 21 związków centralnych, 6 dzielni­
cowych i 4 lokalne.

Pod względem liczby członków stan po­
siadania zmniejszył się. W r. 1919 klasowe 
związki liczyły 255.469 członków, w r. 1921 
445.774 członków, ale w r. 1924 już tylko 
300.000 członków. Znaczny spadek liczby 
członków w porównaniu do r. 1921 przypisać 
należy drożyźnie i bezrobociu. Bezrobocie 
pozbawiło pracy około 30% robotników 
i odjęło im możność należenia do organiza- 
cyj zawodowych.

Liczba o d d z i a ł ó w  scentralizowanych 
związków nie uległa zmniejszeniu, lecz po­
dniosła w  r. 1924 o 229, co świadczy, iż 
związki, mimo trudnych warunków i zmniej­
szenia się liczby członków, nie tracą siły, 
lecz rozszerzają się i zakładają nowe 
placówki..

Stan opłat w poszczególnych związkach 
jest rozmaity. W r. 1922 wahał się on w gra­
nicach od 1 do 12 wkładek miesięcznych i od 
8 do 45 wkładek tygodniowych. Średnio 
opłacał członek na rok 7,7 wkładek miesięcz­
nych, t. j. prawie 75%.

W r. 1923 stan ten się poprawił; średnia 
płatność wynosiła 8,3 wkładek miesięcznych. 
Najlepszą płatność wykazały: związek ma­
gazynów wojskowych 13,7 wkładek miesięcz­
nych, oraz drukarzy 40 wkładek tygodnio­
wych.

W r. 1924 widzimy dalszy postęp; śred­
nia płatność wynosi 8,6 wkładek miesięczn.

Zwiększenie się płatności wskazuje, iż 
związki wewnątrz wzmacniają się, że człon­
kowie rozumieją swe obowiązki.

W ysokość wkładek była różna, od 10 gr. 
(związek rob. magaz. wojsk.) do 6 zf. (dru­
karze) miesięcznie. Przeciętnie około 1 zł. 
Są to jednak tylko wkładki wnoszone do cen­
trali. Związki pobierają wkładki wyższe, 
część których wnoszą do K. Centr.

W r. 1924 przystąpiono do tworzenia fun­
duszów zapomogowych i specjalnie strejko- 
wych. Są to dopiero początki. Stwierdzić 
tu jednak należy, iż niektóre związki przed 
r. 1924 posiadały fundusze zapomogowe i wy­
płacały świadczenia; do nich należą związ­
ki drukarzy, metalowców, górników i kilka 
innych.

Na ogół tworzenie funduszów zapomogo­
wych przyjęło się prawie we wszystkich or­
ganizacjach, mimo iż w wielu zawodach za­
robki są niesłychanie niskie.

Centrale związków wykazały w r. ubie­
głym 2.299.948.38 zł wpływów. Z tej sumy 
wydały 1.608.242, czyli 70% dochodów. Ną 
agitację wydano 135.144 zł., czyli 8% ; na 
oświatę — 50.806 zł. (3% ), na akcje cenni­
kowe 267.917 (17% ), na prasę 88.838
(5,5), na zapomogi 362.380 (22,5% ).

W latach 1922 — 1924 związki klasowe 
przeprowadziły 3.210 akcyj zarobkowych, 
z których tylko 2.019 zakończone były 
polubownie.

(d. c. n.).

Różne wiadomości
Płock. Po dłuższej drzemce koledzy 

w Płocku przebudzili się. W końcu ubiegłego 
miesiąca odbyli 2 ogólne zebrania, wybrano 
Zarząd i przystąpiono do uporządkowania 
zabagnionych stosunków. Życzymy wytrwa­
łości i powodzenia.

Norwegja. Drukarze na blasze w Stevan- 
ger zostali zlokautowani na skutek strejku 
w wytwórniach konserw w Stevanger, Ber­
gen i Trondjem.
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